
RE
KL
AM
A

RADOMSCY MĘCZENNICY: 
BŁ. KS. KAZIMIERZ SYKULSKI ���. ₆

MIKOŁAJKI Z ENEĄ WYTWARZANIE

           ���. ₁₃

STRAJK RADOMSKI. STUDENCI W WALCE
O WOLNOŚĆ
     ���. ₉

NR 136
GRUDZIEŃ 2023

miesięcznik wydanie elektroniczne
ISSN - 2450 - 4149

W
 TYM

 W
YDANIU:

Jak powinna wyglądać rozważna 
deglomeracja?



JAK POWINNA WYGLĄDAĆ
ROZWAŻNA DEGLOMERA-
CJA?
Deglomeracja jest pożą-
dana, ale musi gwaran-
tować zarówno funk-
cjonalność obsługi oby-
watela, jak i efektyw-
ność administracji pań-
stwowej.       ���. ₄

RADOMSCY MĘCZENNICY: 
BŁ. KS. KAZIMIERZ SYKUL-
SKI

Bł. ks. Kazimierz Sykul-
ski był kapłanem diece-
zji sandomierskiej. Po-
chodził z Końskich. 
Wśród wiernych krze-
wił właściwe zasady 
moralne i wartości 
chrześcijańskie.

                 ���. ₆ 

STRAJK RADOMSKI. STU-
DENCI W WALCE O WOL-
NOŚĆ

Najdłuższy w historii 
Polskiej Rzeczpospolitej 
Ludowej strajk wybuchł 
26 października 1981 
roku na radomskiej 
Wyższej Szkole Inży-
nierskiej.        ���. ₉

KIERMASZ OZDÓB BOŻONA-
RODZENIOWYCH W ENEI
WYTWARZANIE JUŻ ZA
NAMI

12 grudnia kierujący 
Warsztatem Terapii Za-
jęciowej w Przewozie 
oraz Środowiskowym 
Domem .....               
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MIKOŁAJKI Z ENEĄ WY-
TWARZANIE

Łzy wzruszenia, słowa 
podziękowań, kolędy i 
uśmiechy na twarzach 
– to wszystko towarzy-
szyło akcji „Mikołajki z 
Eneą Wytwarzanie”.  

���. ₁₃

CZŁOWIEK, PRACA I WIA-
RA. WYSTAWA „ROK POL-
SKI” NAPRAWDĘ ZACHWY-
CA!

Na cmentarzu przy ul. 
Limanowskiego po-
chowany jest jeden z 
najwybitniejszych pol-
skich malarzy – Józef 
Brandt.               
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CO DALEJ Z BUDOWĄ LINII
KOLEJOWEJ CPK RADOM-
IŁŻA-KUNÓW?

Co dalej z budową li-
nii kolejowej CPK Ra-
dom-Iłża-Kunów? 
Opublikowano do-
kładną mapę inwesty-
cji .    ���.₁₆

Troje uczniów Zespołu Szkół Muzycznych 
otrzymało stypendia artystyczne przyzna-
ne przez Prezydenta Miasta Radomia. Ich 
wręczenie odbyło się podczas gwiazdko-
wego koncertu Radomskiej Orkiestry Ka-
meralnej.

Stypendium w kwocie 8 tys. zł otrzymał Patryk 
Bylinka, 4 tys. zł – Klaudia Smorongiewicz oraz 3 
tys. zł – Agata Sobkiewicz.

Patryk Bylinka – uczeń trzeciej klasy ogólnokształ-
cącej Szkoły Muzycznej I stopnia w Zespole Szkół 
Muzycznych w Radomiu, grający na skrzypcach, 
zdobywca wielu nagród w konkursach międzyna-

rodowych, organizowanych w Polsce i za granicą, 
wielokrotnie nagradzany w konkursach skrzyp-
cowych o zasięgu ogólnopolskim.

Klaudia Somorongiewicz – uczennica szóstej kla-
sy ogólnokształcącej Szkoły Muzycznej II stopnia 
w Zespole Szkół Muzycznych w Radomiu, grająca 
na skrzypcach, zdobywczyni m.in. dwóch nagród 
w konkursach o zasięgu międzynarodowym.

Agata Sobkiewicz – uczennica szóstej klasy Szkoły 
Muzycznej II stopnia w Zespole Szkół Muzycz-
nych w Radomiu, grająca na instrumentach dę-
tych, zdobywczyni III miejsca w Międzynarodo-
wym Konkursie Młody Waltornista w Katowicach 
oraz III miejsca w XXIII Festiwalu Instrumentów 
Dętych w Białej Podlaskiej.

W tym roku wpłynęło 13 wniosków o przyznanie 
stypendiów artystycznych. Do oceny merytorycz-
nej zostało zakwalifikowanych 8 wniosków. Pod-
stawą ich oceny były przede wszystkim zdobyte 
w minionym roku szkolnym osiągnięcia arty-
styczne na szczeblu międzynarodowym i ogólno-
polskim, wyniki w nauce oraz plan działania, 
gwarantujący kontynuację dalszego rozwoju 
umiejętności artystycznych, w tym przeznaczenie 
stypendium.  

Źródło: UM Radom
Oskar Klich

Spektakularne zakończenie sezonu ta-
necznego zespołów Arabesqua i Etiuda! 
Tancerki z MDK najlepsze na Ogólnopol-
skim Festiwalu Tańca „Rudolf”.

Tancerki z Młodzieżowego Domu Kultury w Ra-
domiu zakończyły rok z wielkim przytupem. 
Zdobyły łącznie 36 medali (16 złotych, 12 srebr-

nych, 8 brązowych) oraz 2 GRAND PRIX na Ogól-
nopolskim Festiwalu Tańca Rudolf w Błoniu:

Grand  Prix za układ  „Hey Pachuco” dla zespo-
łów Arabesqua i Etiuda, w choreografii Małgorza-
ty Dzbuk,
Grand Prix za duet „Vouge” w składzie: Hanna Ja-
worska i Iga Wojcieszczyk w choreografii Małgo-
rzaty Dzbuk,

specjalna nagroda dla zespołu Arabesqua za układ 
„W moim ogródeczku”, w choreografii Małgorza-
ty Dzbuk ,

wyróżnienia za prezentacje i osobowość dla: Zofii 
Krąpiec, Lilli Torzewskiej, Marii Gromskiej, Anto-
niny Bolek, Natalii Schodnik, za choreografię dla 
Aleksandry Fedorowicz .
Rywalizacje rozpoczęły się już od 7.30 i trwały do 
późnych godzin. Ponad 1000 tancerzy prezento-
wało swoje układy jednocześnie na dwóch sce-
nach.

– Tempo było bardzo szybkie, przebiórki błyskawiczne. 
Kunszt naszych  tancerek został doceniony nie tylko 
workiem medali, specjalnymi nagrodami, wyróżnienia-
mi czy GRAND PRIX. Arabesqua i Etiuda zostały do-
cenione na forum festiwalu pięknymi słowami, które na 
zawsze pozostaną w pamięci. Wyróżniono nas za piękne 
choreografie, bardzo wysoki poziom techniczny, za 
wzruszenia - poinformowała Małgorzata Dzbuk z 
radomskiego MDK.

Oskar Klich

W Radomiu powstanie nowe miejsce do 
wypoczynku? Wodociągi Miejskie mają 
plan na zagospodarowanie terenów daw-
nej radiostacji na Wacynie.

Radiostacja na radomskim Wacynie przez blisko 
90 lat wpisywała się w panoramę zachodniej czę-
ści miasta. Maszty postawione w latach 1929-1938 
spełniały wiele ważnych funkcji, m.in. pozwalały 
na nadawanie programu Polskiego Radia dla Po-
lonii w USA, a także odpowiadały za utrzymywa-
nie kontaktu ze statkami dalekomorskimi.

W 2013 roku zdecydowano się na wyburzenie 
dwóch z czterech stumetrowych masztów, a czte-
ry lata później spółka zarządzająca nieruchomo-
ścią sprzedała istotną część terenu deweloperowi.

Obecnie na obszarze radiostacji zachował się tylko 
jeden maszt, a powstające w pobliżu osiedle Idea 
nadal dynamicznie się rozwija. Niemniej jednak, 
południowa część działki, szczególnie ta przy ul. 
Przytyckiej, pozostaje nadal niezagospodarowa-

na. Plan na zagospodarowanie jej mają Wodociągi 
Miejskie.

Poznańskie biuro Zeneris Projekty poinformowa-
ło, że planuje stworzyć tam osiem zbiorników re-
tencyjnych. Będą one ulokowane wzdłuż rowu 
odwadniającego tę działkę. Zbiorniki, zostaną uło-
żone w układzie paciorkowym, czyli jeden za dru-
gim.

Ciągnąc się będą ze wschodu na zachód przez całą 
szerokość działki, od ul. Listopadowej do ul. Uni-
wersyteckiej. Różnić się będą jednak wielkością, a 
dwa z nich, pierwszy i czwarty, osiągną maksy-
malne wypełnienie o powierzchni lustra wody 
wynoszącej odpowiednio 3439 i 3873 mkw.

Gdy wszystkie zbiorniki będą maksymalnie wy-
pełnione, zajmą obszar około 1,7 ha, co sprawi, że 
będą niemal równie rozległe jak zbiorniki zbudo-
wane na osiedlu Nad Potokiem w ubiegłym roku.

Okolice zbiorników wodnych na Wacynie uatrak-
cyjnić ma ścieżka pieszo-rowerowa oraz sprzęt do 
rekreacji m.in. siłownia, boisko do siatkówki oraz 
stoły do tenisa.

Co ciekawe, powstać ma tam też kynopark, czyli 
plac zabaw dla psów.

Wodociągi Miejskie czekają na oferty przetargowe 
do 21 grudnia 2023 roku. Zwycięzca przetargu bę-
dzie miał 18 miesięcy na wykonanie zleconych 
prac.

Oskar Klich

W poniedziałek, 18 grudnia 2023 roku od-
była się sesja Rady Miejskiej, w trakcie 
której obradowano za przyjęciem budżetu 
miasta na rok 2024.

W poniedziałek, 18 grudnia 2023 roku odbyła się 
sesja Rady Miejskiej, w trakcie której obradowano 
za przyjęciem budżetu miasta na rok 2024.

– Dochody to 1 mld 553 mln zł, wzrost w stosunku do 
2023 r. o 250 mln zł. Wydatki to 1 mln 710 mln zł, 
wzrost o 269 mln zł. Nigdy jeszcze w projekcie budżetu 
nie zaplanowaliśmy dochodów na poziomie powyżej 1,5 
mld zł, więc jest to absolutnie historyczna wartość - 
mówił podczas sesji Rady Miejskiej Radosław 
Witkowski, prezydent Radomia.

Zgodnie z przygotowanym projektem budżetu, 
dochody miasta mają wynieść 1 mld 553 mln zł, a 
wydatki 1 mld 710 mln zł. Deficyt wyniesie 156,7 
mln zł, a nadwyżka operacyjna, czyli różnica po-
między dochodami i wydatkami bieżącymi – 15 
mln zł.

Tego można było się spodziewać. Dziś 
została ogłoszona zmiana trenera w 
Enea Czarnych Radom. Decyzją zarządu 
klubu tę funkcję przestał sprawować 
Paweł Woicki. Nazwisko następcy 
mamy poznać w najbliższych dniach.

W mediach społecznościowych radomskiego 
klubu pojawiła się dziś informacja dotycząca 
rozstania z byłym rozgrywającym. Dla Woic-
kiego praca w Czarnych był to debiut na ławce 
trenerskiej.

Czarni kolejne spotkanie ligowe rozegrają 23 
grudnia. O godzinie 20.30 przed własną pu-
blicznością podejmą Skrę Bełchatów.

Piotr Kwapisz

Inwestycje pochłoną 236,5 mln zł. To stanowi 
13,8 proc. wszystkich wydatków. Jest to kwota 
o 93 mln zł wyższa niż planowano na rok bie-
żący.

– Największa inwestycja to przebudowa wiaduktu 
w ciągu ul. Żeromskiego nad torami PKP – 89 mln 
zł, budowa trzeciego etapu trasy N-S – 26 mln zł, 
rozbudowa Szpitalnego Oddziału Ratunkowego w 
Radomskim Szpitalu Specjalistycznym – 14 mln 
730 tys. zł - informował prezydent Radomia.

W 2024 roku będzie kontynuowany Radomski 
Program Drogowy i Radomski Program 
Chodnikowy. W planach jest też przebudowa 
niebezpiecznych skrzyżowań, realizacja kolej-
nych „czynówek” i budowa ścieżek rowero-
wych.

Źródło: BIP
Oskar Klich

„Nasz czas”. Publikacja o najdłuższym strajku 
w PRL ujrzała światło dzienne

W Radomiu powstanie nowe 
miejsce do wypoczynku?

Budżet miasta na 2024 rok przyjęty

Zmiana trenera w 
Enea Czarnych Radom

Stypendia artystyczne wręczone

Tancerki z MDK najlepsze 
na Ogólnopolskim Festiwalu Tańca

W auli Wydziały Transportu, Elektrotechniki i 
Informatyki Uniwersytetu Radomskiego 19 
grudnia odbyła się prezentacja albumu „Nasz 
czas. Kronika strajku pracowników i studen-
tów w Wyższej Szkole Inżynierskiej w Rado-
miu”. Książka zawiera zbiór unikalnych zdjęć 
i dokumentów dotyczących najdłuższego w 
PRL strajku.

Album światło dzienne ujrzał w 42 rocznicę za-
kończenia strajku w Wyższej Szkole Inżynierskiej 
w Radomiu i wprowadzenia stanu wojennego. 
Jest to pierwsza źródłowa pozycja zawierająca 
ujawnione po 40 latach depesze ze strajkowego te-
leksu, który w czasie strajku był podłączony do 
sieci kolejowej w Laboratorium Telekomunikacji.

Publikacja zawiera także zbiór wspaniałych zdjęć 
ze strajku autorstwa wybitnego dokumentalisty i 

fotoreportera Jerzego Kośnika. Przygotowane do 
publikacji dokumenty opatrzone są wstępem hi-
storyka prof. Jacka Czaputowicza.

Oryginalne tasiemki zakonspirowane po strajku i 
zdeszyfrowane przez Michała i Wojciecha Jaku-
biaków zostały, w 40 rocznicę protestu, w grudniu 
2021 roku przekazane Dyrektorowi Archiwum 
Akt Nowych w Warszawie. Inicjatorem publikacji 
jest Włodzimierz Dobrowolski, ówczesny rzecz-
nik prasowy strajku, członek NZS.

Jak informowaliśmy, publikacja ma na celu przy-
wrócenie pamięci o tym najdłuższym w PRL pro-
teście i jego bohaterach. Jak podkreślają autorzy, z 
niezrozumiałych powodów pomijane jest znacze-
nie tego kolejnego, po Czerwcu 1976, radomskie-
go protestu społecznego, będącego zaczynem de-
mokratyzacji środowiska akademickiego w skali 
całego kraju.

Strajk poza realizacją ideałów „Solidarności” miał 
za cel wzmocnienie prawa do samorządności, po-
szerzenie swobód oraz odnowę moralną środowi-
ska akademickiego, będącego naturalną bazą roz-
woju społeczeństwa obywatelskiego. W efekcie 
protestu, w ramach wspierających działań „Soli-
darności” akademickiej oraz Niezależnego Zrze-
szenia Studentów, stanęło ponad 80 ośrodków 
akademickich w całym kraju, a w akcji okupacyj-
nej wzięło udział ponad 100 tys. strajkujących pra-
cowników i studentów.

Oskar Klich
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Deglomeracja jest pożądana, ale musi gwarantować 
zarówno funkcjonalność obsługi obywatela, jak i 
efektywność administracji państwowej. Ponadto ranga 
miasta przyjmującego musi odpowiadać randze 
deglomerowanego urzędu. Warszawa powinna pozostać 
stolicą egzekutywy i legislatywy, a także centrum 
biznesowym (giełda, NBP) oraz komunikacyjnym 
(CPK), natomiast poza stolicę warto wyprowadzić takie 
funkcje, jak: najwyższa judykatywa (TK, SN, NSA), 
PAN, TVP, urzędy stołeczne województwa 
mazowieckiego, być może też Frontex. Wschód i centrum 
Polski to preferowane lokalizacje dla przenoszonych 
urzędów, tak więc położenie polskiej stolicy ocenić 
należy jako doskonałe, toteż nie warto deglomerować na 
siłę.
Stolicocentryczność a centralizacja władzy

Choć stolicocentryczność oraz centralizm władzy często idą ze sobą w 
parze, tak naprawdę należą do innych kategorii pojęciowych. Pierwsze 
dotyczy centralizmu w kontekście sieci osadniczej i oznacza skupienie 
aktywności gospodarczej, społecznej, kulturowej całego państwa w 
jednym mieście. Centralizm polityczny to koncentracja władzy politycznej 
w hierarchicznie wyższych instytucjach państwa.
Aby wspierać zdekoncentrowany rozwój, nie musimy dekoncentrować 
władzy. Jest wręcz odwrotnie. Do zbudowania prawdziwie egalitarnego 
społeczeństwa potrzebujemy silnej władzy centralnej. Ciekawym studium 

historycznego przypadku jest nawet PRL, kiedy scentralizowany 
autorytaryzm z Warszawy szedł w parze z dość zrównoważonym 
rozwojem całego terytorium Polski. Warto na tym przykładzie dostrzec, że 
stolicocentryczność i centralizacja władzy to dwie różne sprawy.
Warszawa jako centrum wszystkiego

Dopiero po poczynieniu tej fundamentalnej uwagi możemy przejść do 
samej idei deglomeracji. Wielu ludzi rozumie ją jako wyprowadzanie z 
Warszawy niektórych urzędów centralnych. Osobiście pojmuję ideę 
deglomeracji szerzej – jako redystrybucję funkcji centralnych. Zazwyczaj 
jest bowiem tak, że stolica państwa nie pełni wyłącznie funkcji centrum 
życia politycznego, ale jest miejscem, w którym w sposób naturalny 
koncentruje się też życie biznesowe, kulturowe, naukowe itp.
Warszawa to nie tylko stolica instytucjonalna państwa i siedziba najwyższych 
organów egzekutywy, legislatywy i judykatywy. Pełni ona także funkcję stolicy dla 
następujących obszarów polskiego państwa: biznesu (siedziba giełdy, NBP, spółek 
skarbu państwa), kultury (liczne muzea i zabytki, Stadion Narodowy), branży 
rozrywkowej (liczne inicjatywy) oraz nauki (Centrum Nauki Kopernik, PAN, 
prestiż miejscowych uczelni), jest preferowaną lokalizacją dla organów 
międzynarodowych (agencja Frontex), a w przyszłości będzie ponadto centrum 
komunikacyjnym państwa (CPK).
A przecież nie wszystko to musi być akumulowane w Warszawie. Mamy 
w Polsce miasta, które mogą przejąć na siebie część z wymienionych 
funkcji. Należy to robić z rozmysłem, ponieważ nie każda funkcja pasuje 
do każdego miasta.
Deglomeracja musi być racjonalna

Niestety Polska nie ma szczęścia do idei deglomeracyjnych, gdyż ilekroć 
pojawią się one w naszej debacie publicznej, ich konsekwencją jest 
proponowanie dość niepraktycznych koncepcji. Za takie należy uznać 
pomysł sprzed kilku lat, aby powstający wówczas urząd Rzecznika 

Przedsiębiorców ulokować w Nowym Sączu, albo też ten sprzed kilku 
miesięcy o umiejscowieniu Ministerstwa Przemysłu w Katowicach.
Deglomeracja ma sens, o ile prowadzona jest w sposób racjonalny. Wyprowadzka 
z Warszawy niektórych centralnych instytucji państwa jest dobrym pomysłem, o 
ile łączy się z zachowaniem ich funkcjonalności, zarówno z punktu widzenia 
obsługi obywateli, jak i efektywności procesów wewnątrz administracji 
państwowej. Ponadto, potencjał miasta przyjmującego nie może być mniejszy niż 
waga deglomerowanego urzędu.
Po pierwsze, należy znaleźć balans pomiędzy wagą tworzonej instytucji a 
potencjałem miasta przyjmującego. Po drugie, rozrzucanie urzędów 
ministerialnych po całej Polsce oznacza upośledzenie procesów 
podejmowania decyzji politycznych i obniży efektywność zarządzania 
państwem. Ciekawym przypadkiem w tym temacie jest Republika 
Południowej Afryki, gdzie piony władzy centralnej rozdzielono pomiędzy 
kilka miast. I tak organy władzy wykonawczej, ustawodawczej, 
sądowniczej znajdują się – odpowiednio – w Pretorii, Kapsztadzie, 
Bloemfontein, przy czym ostatnie miasto jest siedzibą jedynie sądów 
najwyższych (polski SN i NSA), a trybunał konstytucyjny znajduje się w 
jeszcze innym miejscu – w Johannesburgu. No cóż, RPA nie uchodzi dziś 
za przykład sprawnie zarządzanego państwa.
Jakie funkcje stołeczne pozostawić Warszawie, a jakie deglomerować?

Zacznijmy od tego, czego poza stolicę nie należy przenosić. Warszawa 
musi pozostać centrum politycznego kierownictwa państwa, to znaczy 
siedzibą najwyższych organów egzekutywy i legislatywy, czyli urzędów 
Prezydenta, Rady Ministrów, Sejmu i Senatu. Jestem wręcz zwolennikiem 
wzmacniania tej funkcji Warszawy poprzez zbudowanie w mieście 
reprezentacyjnej dzielnicy rządowej (być może na terenach Okęcia po 
zamknięciu lotniska) oraz nieco większej centralizacji władzy w kraju. Po 
drugie, Warszawa powinna dalej funkcjonować jako centrum biznesowe 
oraz komunikacyjne nie tylko na obszar Polski, ale też na cały region 
Europy Środkowo-Wschodniej, w czym bardzo pomoże CPK. Po trzecie, 
Warszawa zachowa – choć jej pozycja nie będzie już tak dominująca – 
pewne funkcje centrum kultury, nauki i przemysłu rozrywkowego. 
Trudno bowiem spodziewać się wyprowadzenia poza stolicę Muzeum 
Powstania Warszawskiego, Stadionu Narodowego, prywatnych redakcji i 
stacji telewizyjnych czy utraty prestiżu przez stołeczne uczelnie.
1. Wymienię teraz siedem kategorii funkcji, które warto poddać 

redystrybucji do mniejszych ośrodków.
2. Najwyższe organy sądowe (Trybunał Konstytucyjny, Sąd Najwyższy, 

Naczelny Sąd Administracyjny).
3. Polska Akademia Nauk i wiodąca uczelnia kraju.
4. Niektóre główne instytucje kultury.
5. Telewizja Polska.
6. Urzędy stołeczne województwa mazowieckiego (urząd 

marszałkowski i urząd wojewódzki).
7. Przypadające Polsce organy unijne (Agencja Frontex i kolejne urzędy 

trafiające do Polski w przyszłości).
8. Urzędy i funkcje centralne z innych niż Warszawa metropolii.
9. Tych funkcji można wyróżnić więcej, ale pozostańmy przy siedmiu 

podstawowych, przechodząc jednocześnie do ich omówienia.
Przedstawienie deglomerowanych funkcji

1. Mamy w Polsce trzy najwyższe organy judykatywy: Trybunał 
Konstytucyjny, Sąd Najwyższy, Naczelny Sąd Administracyjny. 
Organy te mogą trafić w całości do jednego miasta, do dwóch miast lub 
zostać rozdzielone po jednym do trzech różnych ośrodków. Dlaczego 
warto to zrobić? Jedną kwestią jest tematyka niniejszego artykułu, tj. 
Harmonijny rozwój terytorialny. Drugą jest odpolitycznienie tych 
urzędów poprzez geograficzne oddalenie ich od polityków. Istnieje 
jeszcze kwestia numer trzy, która dotyczy rzadko zauważanego 
problemu. Chodzi o to, że choć najwyższe organy judykatywy 
rozstrzygają kwestie prawne dotyczące całego terytorium Polski, to 
działają w bardzo specyficznym środowisku ekonomicznym, 
społecznym, kulturowym, jakim jest centrum Warszawy. To skrajność 
taka sama, jak gdyby umieszczono te organy na podkarpackiej wsi. 
Trybunał Konstytucyjny, Sąd Najwyższy, Naczelny Sąd 
Administracyjny powinny znajdować się w mieście, które lepiej 
odpowiada przekrojowi całego polskiego społeczeństwa. Takim 
kompromisem będzie ośrodek 100–200-tysięczny.

2. Jako receptę na poprawę pozycji nauki w Polsce wskazuje się czasem 
konieczność stworzenia wiodącej superuczelni, która byłaby zdolna 
ciągnąć rozwój całej polskiej Akademii. Nie mam wiedzy 
odpowiedniej do rozstrzygania, czy jest to recepta właściwa, czy lepiej 
pozostać w obecnym modelu, leczy gdyby miało już dojść do 
powołania superuczelni, to z całą pewnością nie powinna ona 
przypaść Warszawie. Lepszym pomysłem jest budowanie jej wokół UJ 
w Krakowie. Tam też należy przenieść Polską Akademię Nauk.

3. Tak jak polskiej nauce przydałaby się superuczelnia, tak polska kultura 
potrzebuje superinstytucji kulturalnych, zdolnych budować prestiż na 
poziomie globalnym. Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku jest 
dobrym przykładem. Od siebie mógłbym zaproponować stworzenie 
Muzeum Rzeczpospolitej Obojga Narodów w Lublinie. Nad kolejnymi 
instytucjami trzeba się zastanowić.

4. Przeniesienie głównej siedziby Telewizji Polskiej do miasta innego niż 
Warszawa pomoże w budowie politycznej niezależności tej instytucji.

5. Warszawa osiągnęła status miasta już na tyle globalnego, że nie 
potrzebuje do dalszego rozwoju funkcji stołecznych na województwo 
mazowieckie. Urząd marszałkowski oraz urząd wojewódzki powinny 
trafić do Płocka i Radomia, niekoniecznie w tej kolejności.

6. Kolejna kwestia to urzędy wspólnotowe, przypadające Polsce z 
unijnego rozdziału. Agencja Frontex nie musi znajdować się w 
Warszawie. Zresztą Polska posiada zaledwie tę jedną instytucję 
europejską, co oznacza, że per capita otrzymała najmniej w całej 
Europie. Mamy prawo domagać się kolejnych urzędów unijnych, a te 
nie muszą trafiać do Warszawy.

7. Stolica Polski nie jest jedynym miastem, jakie poddać możemy 
deglomeracji. Inne największe polskie metropolie również posiadają 
urzędy/funkcje, które nie są im dłużej potrzebne do wzrostu. Kraków 
nie potrzebuje dłużej Krajowej Szkoły Sądownictwa i Prokuratury, a 
Wrocław – Akademii Wojsk Lądowych itp.

Wskazania lokalizacyjne: do Polski wschodniej i centralnej

Jesteśmy w stanie stworzyć pewne rekomendacje dotyczące docelowej 
lokalizacji deglomerowanych instytucji. Zalecenia możemy podzielić na – 
nazwijmy je tak sobie – kategorię geograficzną (w jakiej części państwa?) 
oraz stratyfikacyjną (do jak dużych miast?). Zacznijmy od pierwszej 
kategorii.
I tutaj wydzielić możemy dwa typy wskazań. Stanowisko numer jeden to 
lokacja deglomerowanych z Warszawy funkcji w centralnej części kraju. 
Jest to opinia bardzo dobrze uargumentowana – po prostu każdy ma 
wówczas najbliżej, a interior każdego państwa cechuje się naturalnie 
gorszymi warunkami do rozwoju niż tereny przygraniczne. Myślę, że nie 
ma potrzeby rozwijania tego uzasadnienia.
Natomiast stanowisko numer dwa – opowiadające się za lokacją instytucji 
we wschodniej Polsce – niesie za sobą już bardziej skomplikowaną 
argumentację. Otóż zachodnia część Polski, niezależnie, jak kształtowały 
się granice całego państwa, była i będzie tym bogatszym składnikiem 
naszego kraju. Choć Odrę i Bug dzieli zaledwie kilkaset kilometrów, są to 
rubieże dwóch odrębnych cywilizacji. Zachodnia Polska zawsze będzie 
preferowaną lokalizacją dla różnego rodzaju inicjatyw prywatnych, 
podczas gdy wschodnia zawsze zmagać się będzie z odpływem kapitału 
finansowego i społecznego. Państwo polskie powinno starać się wyrównać 
te różnice w potencjale rozwojowym, m.in. poprzez preferencję lokowania 
deglomerowanych instytucji właśnie na wschodzie.
Dlaczego? Bo harmonijny rozwój jest wartością pożądaną. I nie chodzi tu wcale o 
aksjologicznie pojmowaną sprawiedliwość, ale o czysty utylitaryzm państwowy. 
Nierówności pociągają za sobą szereg negatywnych konsekwencji, destabilizują 
sytuację polityczną w kraju, ograniczają jego potencjał rozwojowy itp.
To argument najważniejszy, ale warto zauważyć inne. Obecnie wschodnie 
województwa stają się redutą już nie tylko Polski, lecz także całego 
Zachodu. Służba na granicy – wojsko, ale też urzędy celne i straż graniczna 
– nie może być zajęciem dla samotnych wilków, a ta część kraju musi 
oferować rodzinom osób pełniących służbę odpowiednie perspektywy. 
Ponadto obumieranie wschodniej Polski to także kurczący się potencjał 
współpracującej z wojskiem sfery cywilnej. Mało tego, sukces 
cywilizacyjny terenów przygranicznych promieniuje na sąsiadów, 
przyciągając ich mieszkańców w stronę Polski i delegitymizując reżimy 
autorytarne.
Mamy więc dwa zalecenia geograficzne względem deglomerowanych 
instytucji – kierowanie ich albo do centralnej, albo wschodniej części 
Polski. No i rodzi się ciekawa sytuacja, gdyż kompromisowe miejsce styku 
tych obszarów to… dokładnie okolice Warszawy.
W całej historii świata niewiele było państw o tak perfekcyjnych parametrach do 
tworzenia układu monocentrycznego jak współczesna Polska. Wpisujący się w 
okrąg kształt granic, nizinne ukształtowanie kraju, położenie stolicy, a ponadto 
półperyferyjny i wymagający koncentracji zasobów charakter państwa – to 
wszystko przemawia za monocentryczną siecią osadniczą. Deglomeracji nie należy 
więc przeprowadzać na siłę.
Bo gdyby Polska przypominała Niemcy – była najludniejszym i 
najbogatszym państwem Europy oraz posiadała „powykrzywiane” 
granice – wtedy rzeczywiście warto byłoby zastanowić się nad koncepcją 
pięciu głównych i w miarę równorzędnych obszarów metropolitalnych. 
Wyzwania stojące przed Polską skłaniają jednak do posiadania wiodącej 
supermetropolii w centrum kraju      . Kluczowe, aby ów wiodący status 
uzyskiwać, nie wspinając się po plecach reszty Polski, ale poprzez rynki 
globalne. Tym bardziej, że – jak zaznaczyłem – okrągły kształt granic, 
nizinny teren i położenie stolicy nadają się do tego idealnie. Stolica Polski 
położona jest naprawdę doskonale. Okoliczność sama prosi się o 
wykorzystanie.
Wskazania lokalizacyjne: do metropolii spoza największej piątki

Tyle o wskazaniach geograficznych dla deglomerowanych instytucji. Do 
omówienia pozostaje wątek wskazań stratyfikacyjnych, to znaczy, do jakiej 
wielkości miast deglomerowane instytucje powinny trafiać – tych 
znajdujących się zaraz za Warszawą czy może tych nieco niżej? 
Opowiadam się za opcją numer dwa. Wybór numer jeden jest 
redystrybucją prowadzoną tak wąsko, że wypacza sens idei deglomeracji, 
nie odpowiada opisanym wyżej polskim uwarunkowaniom i stojącym 
przed państwem wyzwaniom. Już teraz w polskiej sieci osadniczej nasilają 
się niekorzystne procesy, jak depopulacja peryferii, a z drugiej strony braki 
w mieszkalnictwie w metropoliach i rozlewanie się ich przedmieść. 
Deglomeracja polegająca na podnoszeniu statusu najbogatszych 
metropolii, jak Kraków, Wrocław i Gdańsk, zaspokaja ambicje tych miast, 
ale nie rozwiązuje problemów 38-milionowego kraju. Co najwyżej część 
dzisiejszego strumienia migracyjnego do Warszawy przekierowana 

Jak powinna wyglądać rozważna deglomeracja?



zostanie na trzy wskazane metropolie, pompując ceny mieszkań tamże do 
poziomu stolicy. To nie ma sensu.
Lepszy efekt uzyskamy, deglomerując funkcje stołeczne do miast z miejsc 
5–7 (Poznań, później Katowice i Łódź), a najlepiej docelowo jeszcze o jeden 
szczebel niżej. Możemy założyć, że każda z sześciu niewarszawskich 
milionowych aglomeracji w Polsce posiada potencjał wystarczający do 
prowadzenia przedsięwzięć o skali międzynarodowej.
Tak więc choć funkcje deglomerowane z Warszawy stanowią dla owych 
metropolii niewątpliwie łakomy kąsek, to jednak należy stwierdzić, że tak 
wielkie miasta zdolne są realizować cel, czyli rozwijać się jako global city 
oraz wygrywać globalną rywalizację, na podstawie własnych zasobów. 
Dla przykładu, moja Łódź w ubiegłym roku zorganizowała szczyt OBWE 
i mistrzostwa świata siatkówki kobiet. Co w tym czasie zorganizowała 
wschodnia połowa kraju (nie licząc Warszawy)? Nie możemy sobie 
pozwolić, aby połowa Polski praktycznie nie istniała na poziomie 

międzynarodowym. Dlatego stać się ona powinna kierunkiem 
deglomerowanych ze stolicy funkcji oraz urzędów.
Na koniec wrócę jeszcze do Warszawy. Ambicją stolicy Polski powinien 
być rozwój jako global city oraz wzrost jako najważniejsza aglomeracja w 
przestrzeni od Renu po Plac Czerwony. Jest do tego miejsce: Berlin nie 
stanowi centrum państwa niemieckiego, region Europy Środkowo-
Wschodniej cechuje rozdrobnienie, a Moskwa położona jest daleko. 
Warszawa potrzebuje więc narzędzi do prowadzenia rywalizacji na 
poziomie europejsko-globalnym, na przykład CPK i innych projektów tej 
skali, a nie na poziomie krajowo-wojewódzkim, takich jak polski Sąd 
Najwyższy, Polska Akademia Nauk czy Urząd Marszałkowski 
Województwa Mazowieckiego.położona jest naprawdę doskonale. 
Okoliczność sama prosi się o wykorzystanie.

Artur Łukasz Michalski
źródło: nlad.pl

Radomscy męczennicy: bł. ks. Kazimierz Sykulski

Bł. ks. Kazimierz Sykulski był kapłanem diecezji sandomierskiej. Pochodził 
z Końskich. Wśród wiernych krzewił właściwe zasady moralne i wartości 
chrześcĳańskie. Dużo serca wkładał w działalność społeczną, kulturalną i 
charytatywną. Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości przez trzy lata 
był posłem na Sejm Ustawodawczy. W czasie wojny polsko-bolszewickiej 
pełnił rolę kapelana wojskowego. Był pierwszym proboszczem parafii 
Opieki Najświętszej Maryi Panny, dzisiejszej katedry radomskiej. Podczas 
okupacji niemieckiej, jako proboszcz koneckiej parafii, niósł pomoc ofiarom 
wojny. Założył kuchnie polowe, pomagał zakonnicom w szpitalu. Głosił ka-
zania, które podtrzymywały ludzi na duchu, przywracały wiarę i nadzieję. 
Zginął w obozie koncentracyjnym w Oświęcimu. Został rozstrzelany. 

Ks. Kazimierz Tomasz Sykulski urodził się 29 grudnia 1882 r. w 
Końskich. Drugiego dnia po narodzinach został ochrzczony w 
kościele św. Mikołaja w Końskich. Był z kolei dziewiątym dzieckiem 
Michała i Tekli z domu Cybińskich. Jak podają niektóre źródła 
archiwalne, jego ojciec był szewcem i z trudem zapewniał byt 
życiowy swojej rodzinie. Skromne warunki w domu przyczyniły się 
do wyrobienia u przyszłego kapłana wrażliwości i zrozumienia dla 
potrzeb osób najuboższych.  

Po śmierci ojca, opieką, wychowaniem i początkową edukacją 
młodszego rodzeństwa, w tym również Kazimierza, zajął się starszy 
o 12 lat brat Józef, który posiadał wykształcenie pedagogiczne. 

Dalsza edukacja, droga kapłańska i posługa duszpasterska 

W 1896 r. Kazimierz udał się do Sandomierza. Tam do 1899 r. uczył 
się w Progimnazjum Miejskim. Szkołę tą, dzięki zdobyciu 
gruntownej wiedzy w domu, rozpoczął od razu od drugiej klasy. 
Nie ukończył jej jednak egzaminem maturalnym, gdyż nie posiadała 
pełnych uprawnień szkoły średniej. 

W 1899 r., wstąpił do sandomierskiego Seminarium Duchownego. 
Uczył się tam 6 lat, ponieważ musiał uzupełnić wiedzę z zakresu 
szkoły średniej. Był jednym ze zdolniejszych seminarzystów. 

22 września 1900 r. otrzymał tonsurę z rąk bp Antoniego 
Sotkiewicza. Kolejne cztery mniejsze święcenia przyjął 29 czerwca 
1902 r. od biskupa płockiego Jerzego Szembeka. Pozostałe wyższe 
święcenia (subdiakonat i diakonat) odebrał z rąk bp Stefana 
Zwierowicza, w katedrze sandomierskiej. Natomiast święcenia 
kapłańskie przyjął 2 lipca 1905 r., mając wówczas niecałe 23 lata. 

W 1906 r. został skierowany do parafii pw. św. Apostołów Piotra i 
Pawła w Radoszycach. Był tam wikariuszem zaledwie przez  
miesiąc. Następnie przeszedł na placówkę duszpasterską do 
Wierzbicy, do parafii pw. św. Stanisława biskupa i męczennika. 
Posługiwał tu jako samodzielny wikariusz. Proboszczem tej parafii 
był ks. Marian Ryx – późniejszy biskup ordynariusz diecezji 
sandomierskiej, który ze względu na pełnione funkcje: rektora 
seminarium duchownego i wikariusza generalnego konsystorza, nie 
rezydował w swojej parafii. Na co dzień przebywał w Sandomierzu. 
W wierzbickiej parafii pojawiał się tylko w okresie ferii 
świątecznych i wakacji. Sytuacja ta umożliwiała młodemu 
wikaremu wykazanie się swoimi umiejętnościami, zarówno 
organizacyjnymi jak i duszpasterskimi. 

Wkrótce ks. Kazimierz został wysłany na dalsze studia do katolickiej 
Akademii Duchownej w Petersburgu. Przyczynił się do tego 
proboszcz wierzbickiej parafii, który wsparł jego starania o 
możliwość dalszego kształcenia. 

Studia rozpoczął 29 sierpnia 1908 r. Ukończył je 1 września 1911 r., 
uzyskując stopień kandydata teologii. Podjął jednak decyzję, że nie 
będzie dalej podążać drogą nauki.

Będąc w Sankt Petersburgu, wygłosił kazanie „O godności 
kapłaństwa”, w którym tłumaczył kim jest kapłan i jakie są jego 
zadania. Mówił m.in.: On jest nauczycielem nieumiejących — 
przewodnikiem błądzących — podporą chwiejących się i słabych — 
ojcem ubogich i opuszczonych — pocieszycielem tych, 
którzy płaczą. On uczy prawdy, cnoty, i wskazuje prostą drogę 
do nieba. A w swej pracy kapłańskiej, w wypełnieniu 
obowiązków swego stanu przed niczym się nie cofnie. 
Nic go nie przerazi. Raz złożywszy Bogu ofiarę z życia, 
z zaparciem się, z poświęceniem żyć powinien dla Boga, 
dla szczęścia bliźnich swoich, ludzi!

Miał wiele obowiązków, jednak każdą wolną chwilę poświęcał na 
czytanie książek, pisanie utworów poetyckich. Publikował też w 
czasopismach katolickich. Wiedza zdobyta w czasie studiów, 
niezwykła inteligencja, nabyte umiejętności, jak dar krasomówczy, 
znajomości kilku języków obcych: łacińskiego, francuskiego, 
niemieckiego, rosyjskiego i greki, były bardzo pomocne w pracy 
duszpasterskiej. Przyczyniły się także do szybkiego zdobycia 
poważania. Do tego troska o bliźnich będących w potrzebie 
zjednywała mu serca ludzkie. 

Gdy powrócił w 1911 r. do rodzimej diecezji, sprawował funkcję 
wikariusza w katedrze sandomierskiej, a także posługiwał jako 
kapelan sandomierskiego więzienia. Było to jednak przez krótki 
czas, albowiem jeszcze w tym samym roku został nominowany na 

wikarego w parafii pw. Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny 
we wsi Solec nad Wisłą. Tu także był krótko. 

2 grudnia 1911 r. objął parafię pw. św. Barbary w Słupi Nadbrzeżnej. 
Była to parafia filialna, a więc nie posiadająca pełnej 
samodzielności. W tym samym roku został na krótko wikariuszem 
w parafii św. Jana Chrzciciela w Radomiu i jednocześnie 
posługiwał jako kapelan więzienny. Był tam do 27 lutego 1912 r.

Kolejną placówką duszpasterską, do której został skierowany była 
parafia św. Józefa w Bzinie (dziś Skarżysko-Kamienna). Był to 
również kościół filialny, w którym był wikariuszem. W Bzinie 
pełnił także funkcję prefekta w dwóch szkołach: w prywatnej 
szkole Heleny Wegner i w Wyższej Szkole Początkowej Pawła 
Wasylewicza Jeremiewa. W tej miejscowości zastał go wybuch I 
wojny światowej. W tym czasie założony został Komitet 
Obywatelski, w którym ks. Kazimierz odgrywał znaczącą rolę. Z 
jego inicjatywy powstały również: Komisja Dobroczynności i 
Komisja Szkolna Komitetu Obywatelskiego, które prowadziły 
działalność aprowizacyjną, charytatywną i komunalną. Przyczynił 
się też do utworzenia na tym terenie polskich szkół ludowych. W 
1915 r. zorganizował wraz z tamtejszą ludnością prywatne 
Progimnazjum Filologiczne w Kamiennej. 

Nominacje na stanowiska proboszczowskie i dziekańskie

10 marca 1917 r. został oficjalnie mianowany proboszczem parafii w 
Policznie. Wszystkie posługi duszpasterskie na tym obszarze 
sprawował sam. Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości, 
wystartował w wyborach do Sejmu Ustawodawczego w 1919 r. 
Poparcie uzyskał na wiecu chłopskim. Kandydował z bloku 
narodowowiejskiego z okręgu miasta Radom i powiatów: 
radomskiego i kozienickiego. Poselskie obowiązki pełnił do 1922 r.  

Gdy w 1920 r. wybuchła wojna polsko-bolszewicka, wstąpił do 
Armii Polskiej. Służył jako kapelan, niosąc pomoc duchową 
żołnierzom walczącym w obronie Rzeczypospolitej. 

Od 10 lipca 1921 r. zaczął pełnić obowiązki Proboszcza nowo 
utworzonej parafii Opieki Najświętszej Maryi Panny w Radomiu. 

Był ceniony za zdolności kaznodziejskie. Jego kazania przyciągały 
tłumy wiernych. Umiał w nich uchwycić istotę poruszanych spraw 
i dotrzeć do sumień parafian. Z jego inicjatywy założono w parafii 
Sodalicję Mariańską. 

W tym czasie przyjaźnił się z pierwszym prezydentem 
Rzeczpospolitej, który udzielił mu pomocy materialnej na zakup 
blachy potrzebnej do pokrycia dachu kościoła. 

W 1922 r. otrzymał od  Stolicy Apostolskiej tytuł tajnego szambelana 
za liczne zasługi.

W lipcu 1927 r. został mianowany wizytatorem nauki religii w 
szkołach powszechnych w parafiach: Policzna, Gródek, Oleksów i 
Łagów Kozienicki.     

10 września 1928 otrzymał nominację na kanonika gremialnego 
Kapituły Opatowskiej za zasługi w pracy duszpasterskiej i 
prospołecznej. 

Z kolei na początku 1929 r. został mianowany proboszczem parafii 
pw. św. Mikołaja w Końskich oraz dziekanem dekanatu koneckiego, 
który był na drugim miejscu w diecezji sandomierskiej, pod 
względem liczby wiernych, zaraz po dekanacie radomskim. 

Ks. Kazimierz przyczynił się do założenia w Końskich kilku 
stowarzyszeń katolickich: Akcji Katolickiej, Sodalicji Mariańskiej, 
Stowarzyszenia św. Zyty, oraz organizacji o charakterze 
charytatywnym, takich jak: Konferencja Pań św. Wincentego a Paulo 
oraz Caritas, w których pełnił posługę duszpasterską. Praca w tych 
stowarzyszeniach należała do jego najbardziej ulubionych form 
duszpasterstwa. 

We wrześniu 1934 r. zorganizował dekanalny Kongres Kół Żywego 
Różańca, który odbywał się na terenie Końskich. To przyczyniło się 
do rozpowszechnienia modlitwy różańcowej wśród wiernych.  

Bardzo zależało mu na pogłębieniu kultu Matki Bożej. W tym celu 
organizował pielgrzymki do miejsc świętych, m.in. do Lourdes. Co 
roku uczestniczył w pielgrzymkach na Jasną Górę. Organizował 
także dekanalne kongresy Kół Żywego Różańca, a także brał udział 
w Kongresie Eucharystycznym – najpierw w Radomiu, a potem w 
Budapeszcie. 

Interesował się również losem koneckich hutników. Co roku 
odprawiał w ich intencji nabożeństwo do św. Barbary. I gdy tego 
potrzebowali wstawiał się za nimi, udzielał wsparcia. Podczas 
strajku, odprawił Mszę św. na terenie zakładu i tym aktem 
doprowadził do zażegnania konfliktu.  

W 1938 r. sprowadził do Końskich trzy siostry pasjonistki, które 
opiekowały się najpierw przytułkiem dla osób starszych, a 
następnie domem dziecka. 

Błogosławiony ks. Kazimierz Sykulski (1882 – 1941)

Z MĄDROŚCI ŚWIĘTYCH 
  KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO

„Rozmyślaj często o tym, że cała 
wielkość, świętość i godność twoja 
zależy jedynie od wypełnienia woli 
Bożej, reszta: sława, bogactwo, 
wygody, prace, nawrócenia, 
modlitwy, pokuty i nawet 
męczeństwo - poza wolą Bożą są 
niczym, marnowaniem czasu, 
grzechem... Oddaj się zupełnie 
Panu Bogu, a będziesz szczęśliwy. 
Dozwól się wieść Panu Bogu, a nie 
ty chciej wieść Pana Boga”

            św. Maksymilian Maria Kolbe, 
ćwiczenia duchowne 1915 r.

 bł. ks. Kazimierz Sykulski



Za swoją niestrudzoną działalność, otrzymał Złoty Krzyż Zasługi, 
prałaturę oraz tytuł dziekana Kapituły Opatowskiej. 

Działalność w okresie okupacji niemieckiej

Wkrótce wybuchła II wojna światowa, a on w tym czasie niósł 
wsparcie przerażonym mieszkańcom. Do koneckiego szpitala 
przeniósł Najświętszy Sakrament, z obawy przed 
zbombardowaniem kościoła. Posługiwał w nim, pocieszając, 
przenosząc rannych i chorych. Spowiadał, zaopatrywał 
Najświętszymi Sakramentami konających. Wszystkich krzepił 
modlitwą, dobrym słowem, uśmiechem. Pomagał siostrom 
zakonnym, które jako jedyne pozostały w szpitalu, gdyż personel 
sanitarny wraz z większą częścią mieszkańców, opuścił miasto. 
Nosił z nimi konwie z wodą z sąsiedniej posesji. 

Gdy tylko wojska niemieckie wkroczyły do Końskich, powrócił ze 
szpitala na swoją plebanię. Po opuszczeniu miasta przez władze 
administracyjne, stał się najważniejszą osobą reprezentującą 
interesy lokalnej społeczności i to zarówno dla mieszkańców 
Końskich jak i dla władz okupacyjnych. Z tego powodu został 
kilkakrotnie aresztowany i przetrzymywany w charakterze 
zakładnika, wraz z grupą osób cieszących się w mieście 
powszechnym szacunkiem i uznaniem. Niemcy zabezpieczali się w 
ten sposób przez zamachami na życie ich urzędników i żołnierzy, ze 
strony oddziałów majora Henryka Dobrzańskiego „Hubala”.

Ks. Sykulski pomagał ludziom, jak tylko mógł. Po uzyskaniu zgody 
od władz okupacyjnych, założył Komitet Pomocy Ofiarom Wojny, 
który w późniejszym okresie wszedł w skład Rady Głównej 
Opiekuńczej. 

Prowadził liczne akcje charytatywne. Z jego inicjatywy i z pomocą 
oraz wsparciem parafian, powstały w mieście dwie darmowe 
kuchnie polowe. Organizował zbiórki żywności, odzieży, leków i 
pieniędzy dla poszkodowanych mieszkańców spacyfikowanych 
wsi, które Niemcy spalili w zemście za okazaną pomoc oddziałom 
mjr. Hubala. Niósł również pomoc ludności polskiej wysiedlonej 
brutalnie z rodzinnych domostw, znajdujących się na ziemiach 
wcielonych do Rzeszy. U władz okupacyjnych wystarał się o 
przekazanie dla potrzeb tych osób pałacu, który Niemcy siłą 
odebrali pewnej szlacheckiej rodzinie. Przyczynił się także do 
powstania Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem, gdzie dożywiano 
dzieci, otoczono również opieką więźniów, z którymi ks. Sykulski 
nawiązał kontakt. 

Jego kazania i okazywana pomoc potrzebującym, podtrzymywały 
ludzi na duchu, krzepiły ich zbolałe serca, przywracały wiarę i 
nadzieję, za to drażniły Niemców. Coraz częściej życzliwi parafianie 
ostrzegali go przed planowanym przez hitlerowców aresztowaniu. 
Gdy ktoś doradzał mu, aby opuścił miasto, on spokojnie 
odpowiadał, że tu jest jego miejsce, a los jego jest w rękach Boga. Był 
jednak świadomy grożącego mu niebezpieczeństwa, dlatego też 
spisał testament. Wypowiedział również niemalże prorocze słowa: 
Wiem, że śmierć mnie wkrótce spotka i z tą myślą jestem już 
oswojony, ale przyznam, iż nie wiem jak ja przetrzymam 
męczeństwo.

Z czasem sytuacja w mieście zaostrzyła się. Ks. Kazimierz coraz 
częściej doświadczał szykan ze strony władz okupacyjnych. 
Liczniejsze też były na niego donosy, dlatego postanowił na pewien 
czas opuścić rodzinne strony. Trwało to jednak niedługo. We 
wrześniu 1941 r. powrócił do Końskich.

Aresztowanie i męczeńska śmierć w Auschwitz-Birkenau

1 października 1941 r. został aresztowany przez gestapo, pod 
pretekstem odnalezienia w jego domu nabojów do pistoletu. Księża, 
którzy przebywali na plebani udzielili mu rozgrzeszenia, o które ich 
prosił. Przetransportowano go do radomskiego więzienia. Tam 
oficjalnie oskarżono go o przyjmowanie przysięgi od grupy 
konspiracyjnej, działającej na terenie Końskich. Podczas śledztwa 
był brutalnie maltretowany, jednak nie ujawnił ani jednego 
nazwiska. Oprawcom odpowiadał: z konfesjonału wiem, kto 
należał, ale jestem księdzem katolickim i tajemnicy spowiedzi nie 
zdradzę.

Były podejmowane próby uwolnienia go z więzienia. W jego 
sprawie interweniował administrator apostolski diecezji  
sandomierskiej bp Jan Kanty Lorek, pewien niemiecki lekarz oraz 
parafianie, ale Niemcy byli nieugięci. Nienawidzili go za to, że 
podtrzymywał w koneckim społeczeństwie ducha narodowego i 
prowadził według nich działalność polityczną. Przewidzieli dla 
niego najwyższy wymiar kary. 

24 października 1941 r. przewieziono go wraz kilkoma innymi 
konecczanami do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. Miał nr 
2196251. Początkowo pracował przy kopaniu fundamentów pod 

baraki na dawnym placu apelowym. W tej ciężkiej pracy pomagał 
obozowym kolegom.

We wspomnieniach gwardiana Ojców Kapucynów z Warszawy, 
który też był tam osadzony, można się dowiedzieć, że ks. Sykulski, 
mimo ciężkiej pracy, bicia, poniżania, złego traktowania przez 
obozową służbę, nigdy się nie załamał. Nie tracił też humoru. Jego 
ujmująca osobowość, pogoda ducha, życzliwość, zjednywały mu 
serca współwięźniów. Przez krótki czas wykonywał lżejsze prace, w 
lepszym komandzie. Wystarał się o to znany działacz polityczny i 
publicysta. 

11 grudnia 1941 r. dotarł do obozowych władz wyrok śmierci na ks. 
Sykulskiego wydany przez Sąd Doraźny w Radomiu. Rano na apelu 
został wywołany wraz z kilkoma kolegami z Końskich. Rozstrzelano 
go o godz. 15.00, a jego ciało spalono w krematorium. 

Wydarzenia po śmierci

15 lutego 1946 r. został pośmiertnie odznaczony Krzyżem „Virtuti 
Militari” przez powojenne władze komunistyczne. Taką decyzję 
wydało Prezydium Krajowej Rady Narodowej. 

13 czerwca 1999 r. odbyła się jego beatyfikacja. Znalazł się w gronie 
108 błogosławionych męczenników II wojny światowej. 
Beatyfikował ich papież Jan Paweł II. 

Grupa wiernych ufundowała tablicę pamiątkową, której oficjalne 
odsłonięcie odbyło się 13 czerwca 2000 r. Znajduje się ona na jednej 
ze ścian kościoła św. Mikołaja (koneckiej kolegiaty).

Natomiast 12 czerwca 2008 r. nastąpiło oficjalne odsłonięcie i 
poświęcenie pomnika ks. Sykulskiego, przed budynkiem Starostwa 
Powiatowego w Końskich. Ogłoszono wówczas jego czcigodną 
osobę Patronem Powiatu Koneckiego.   

Ks. Kazimierz Sykulski do końca swoich dni pozostawał wierny 
Bogu, Kościołowi i Ojczyźnie. W liście, który wysłał z obozu do 
współpracujących z nim koneckiej parafii kapłanów, napisał: 
„Pamiętajcie o mnie”. 

Z całą pewnością zasługuje na trwałą pamięć. Jest również dobrym 
wzorem dla przyszłych pokoleń.

Aniela Nowakowska 

Źródła: „Błogosławiony ks. Kazimierz Sykulski (1882 – 1941)” – Mariusz 
Klocek UJK, Kielce   /   swzygmunt.knc.pl 

Foto: upload.wikimedia.org  /  diecezja.radom.pl

Strajk radomski. Studenci w walce o wolność

Najdłuższy w historii Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej strajk wy-
buchł 26 października 1981 roku na radomskiej Wyższej Szkole 
Inżynierskiej. Zakończył się 13 grudnia wraz z wprowadzeniem 
Stanu Wojennego.

Strajk radomski trwał 49 dni i stał się zarzewiem ogólnokrajowego 
protestu środowisk akademickich. Bezpośrednią przyczyną jego roz-
poczęcia była sytuacja w Wyższej Szkole Inżynierskiej, gdzie władze 
mianowały na rektora prof. Michała Hebdę, nie biorąc pod uwagę 
sprzeciwu „Solidarności” i Niezależnego Zrzeszenia Studentów.

Geneza wydarzeń

Przypomnijmy, że wszystko działo się na przełomie lat 70. i 80. XX 
wieku, kiedy to Polska Rzeczpospolita Ludowa doświadczała poważ-
nych problemów gospodarczych. W 1976 roku rząd zapowiedział dra-
styczne podwyżki cen żywności, co spotkało się z gwałtownym sprze-
ciwem społeczeństwa m.in. w Radomiu, Płocku i Ursusie. Był to tylko 
jeden z elementów szerszego kryzysu.

Jesienią 1980 roku środowisko akademickie coraz wyraźniej zaczęło 
artykułować postulat reformy szkolnictwa wyższego, w tym większe-
go zakresu samorządności, czego gwarantem miała być nowa ustawa 
o szkolnictwie wyższym. W ramach prac nad projektem szczególne 
kontrowersje budziła kwestia wyboru rektora, na którą znaczący 
wpływ chciał zachować minister nauki, szkolnictwa wyższego i tech-
niki, co budziło obiekcje wśród działaczy NZSS „Solidarność” i zareje-
strowanego w lutym 1981 roku Niezależnego Zrzeszenia Studentów.

Spór eskalował w związku z wydarzeniami na radomskiej WSI. 9 
kwietnia 1981 roku rektor prof. Michał Hebda, działacz komunistycz-
ny i członek egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Rado-
miu, ujawnił poważne kłopoty finansowe uczelni, szczególnie w za-
kresie przekroczenia wydatków w sferze plac pracowniczych. W efek-
cie rektor zaproponował redukcję etatów lub wynagrodzeń, co wywo-
łało oburzenie w środowisku akademickim, które zażądało od mini-
sterstwa odwołania prof. Hebdy i zbadania nieprawidłowości na ra-
domskiej uczelni. Obawy budziły także zapowiedziane wybory rekto-
ra i sprawa ordynacji wyborczej.

Studenci Szkoły Głównej Planowania i Statystyki przed wejściem do 
budynku głównego od strony Al. Niepodległości/ Fot. Archiwum 
NZS SGH
W czerwcu 1981 roku Senat, zdominowany przez zwolenników prof. 
Hebdy, zatwierdził ordynację wyborczą nie zważając na protesty 
uczelnianej „Solidarności”. Wybory wyznaczono na połowę paździer-
nika – a ponieważ kadencja prof. Hebdy upływała ostatniego dnia 
sierpnia, minister przedłużył ją do czasu wyborów, co dodatkowo za-
ogniło sytuację.

9 października doszło do posiedzenia Kolegium Rektorskiego i Senac-
kiej Komisji Wyborczej, na którym zjawili się Janusz Walasek prze-
wodniczący uczelnianej „Solidarności” oraz Włodzimierz Dobrowol-
ski z NZS. Obydwaj zostali usunięci z sali obrad. 15 października 
przyjęto nową ordynację wyborczą, wedle której wybory na rektora 
miały odbywać się w trybie powszechnym, równym i bezpośrednim, 
a wybory na pozostałe stanowiska pośrednio, przez elektorów. Uczel-
niana „Solidarność” wskazywała, że ordynacja ta jest niezgodna z po-
rozumieniami łódzkimi z wiosny 1981 roku i projektem ustawy o 
szkolnictwie wyższym. Obawiano się sytuacji, w której rektor, przy 
niskiej frekwencji, mógłby zostać wybrany np. tylko przez 25 proc. 
pracowników i studentów. Wówczas – wobec nasilających się represji 
skierowany w przedstawicieli „Solidarności” i NZS – pojawiła się 
groźba strajku.

Strajk radomski

22 października doszło do strajku ostrzegawczego, który nie wywołał 
większego zainteresowania na uczelni. Właściwy strajk okupacyjny 
na WSI rozpoczął się 26 października. Początkowo zajęto Klub Na-
uczyciela w gmachu Wydziału Transportu przy ul. Malczewskiego 29, 
ale bardzo szybko rozciągnął się także na inne budynki uniemożliwia-
jąc normalne funkcjonowanie uczelni. 27 października do strajku do-
łączyło NZS. Tego dnia ponownie wybrano prof. Hebdę na stanowi-
sko rektora uczelni. NZS i „Solidarność” zbojkotowały wybory. Wy-
nik wyborów został zatwierdzony przez Senat WSI oraz ministra na-
uki, szkolnictwa wyższego i techniki, Jerzego Nawrockiego.

?



Decyzja ta spotkała się z protestami Konferencji Rektorów Szkół Wyż-
szych, Towarzystwa Popierania i Krzewienia Nauki oraz �w. komisji 
czterech profesorów pod przewodnictwem Andrzeja Stelmachow-
skiego, która przybyła do Radomia, by wezwać prof. Hebdę do ustą-
pienia.

Członkowie Komitetu Strajkowego: Magda Zahorska, Witold Zam-
kowski, Jacek Mężyk i Ryszard Świetlik. Fot. Aleksander Makarski.

Gotowość strajkową ogłosiło wówczas środowisko akademickie w 
Lublinie, a także Akademia Medyczna w Warszawie, Politechnika 
Warszawska i SGGW. Senat Uniwersytetu Warszawskiego, z rektorem 
Henrykiem Samsonowiczem na czele, wyraził sprzeciw do decyzji mi-
nistra. Głosy popierające strajk płynęły z wielu czołowych uczelni w 
Polsce.

Strajkowa codzienność

Centrum strajku stanowił budynek Klubu Nauczyciela ulokowany 
przy ul. Malczewskiego 29. To właśnie tam zaczęto wydawać „Biule-
tyn Strajkowy”, za który odpowiadał Krzysztof Starnawski oraz Mał-
gorzata Prybe.

Dzięki wydawnictwu przekazywano informacje „na zewnątrz”. Na 
łamach biuletynu informowano o protestach na prawie wszystkich 
uczelniach w kraju, a także omawiano codzienność strajkową.

Wydawanie gazety było ważne z tego powodu, że niemalże codzien-
nie media ludowe publikowały artykuły uderzające wprost w prote-
stujących.

W związku z okupacyjnym charakterem strajku bardzo ważne stały 
się m.in. sprawy wyżywienia. Dość szybko zorganizowano w zajętych 
pomieszczeniach rodzaj sklepiku spożywczego, w którym za niewiel-
ką opłatą można było kupić podstawowe artykuły spożywcze.

Wsparcie płynęło również z zewnątrz. Rodziny strajkujących przeka-
zywali w miarę możliwości paczki żywnościowe.

Pięknym gestem było przekazanie przez zarząd NSZZ „Solidarność” 
Ziemia Radomska 400 tys. zł na zaspokojenie podstawowych potrzeb 
pracowników i studentów. Wsparcie żywnościowe zapewnili także 
członkowie NSZZ Rolników Indywidualnych „Solidarność”.

W czasie strajku zadbano także o „strawę duchową”. Pierwsza msza 
święta z uczestnikami strajku odbyła się już piątego dnia buntu. Prze-
wodniczył jej ks. Jerzy Banańskiewicz.

Strajkujący starali się zagospodarować sobie �w. czas wolny, grając 
np. w gry karciane, szachy i warcaby. Kwitła również twórczość arty-
styczna, która często w satyryczny sposób komentowała rzeczywi-
stość.

Co ciekawe, w trakcie strajku okupowane lokale były również świad-
kami niezwykłych wydarzeń, jak chociażby ślubu Państwa Małgorza-
ty i Ireneusza Domańskich, czy chrztu córki Pana Jana Parczewskiego.

Kalendarium

Przebieg strajku radomskiego:

17 października – ogłoszenie pogotowia strajkowego w WSI w Rado-
miu;

(1. dzień strajku) 26 października – rozpoczęcie strajku okupacyjnego;

(3. dzień strajku) 28 października – spotkanie delegacji strajkujących 
(Apuniewicz, Jezuita Starnawski) z delegacją WSI (Kajdas, Rodzie-
wicz);

(5. dzień strajku) 30 października – rektor Hebda zagroził zwolnie-
niem z pracy strajkujących pracowników; pierwsza Msza strajkują-
cych celebrowana przez duszpasterza akademickiego ks. Jerzego Ba-
naśkiewicza (odtąd odbywała się codziennie);

(7. dzień strajku) 1 listopada – delegacja strajkujących złożyła kwiaty 
pod krzyżem w Parku im. Tadeusza Kościuszki, upamiętniającym 
ofiary protestujących podczas rewolucji 1905 roku;

(8. dzień strajku) 2 listopada – przybycie do strajkujących przedstawi-
cieli mediów reżimowych;

(10. dzień strajku) 4 listopada – przedstawiciele Międzyzakładowej 
Komisji Regionalnej NSZZ „Solidarność” Ziemia Radomska podjęli 
rozmowy z delegacją rządową;

(12. dzień strajku) 6 listopada – powołano  Ogólnopolski Komitet Pro-
testacyjny Środowisk Naukowych z siedzibą w Radomiu. Podstawo-
wym celem zawiązanego komitetu była koordynacja akcji protestacyj-
nych prowadzonych przez „Solidarność” oraz inne organizacje stu-
denckie.

(14. dzień strajku) 8 listopada – Politechnika Łódzka (Senat oraz tam-
tejszy NZS) wezwała prof. Hebdę do ustąpienia;

(19. dzień strajku) 13 listopada – Politechnika Szczecińska wyraziła 
poparcie dla strajku w radomskiej WSI, czym dołączyła do grona oko-
ło 50 uczelni wspierających strajk; strajk poparł nawet komitet PZPR 
Politechniki Szczecińskiej;

(21. dzień strajku) 15 listopada – studenci studiów wieczorowych 
ogłosili bojkot zajęć;

(38. dzień strajku) 2 grudnia – WSI zablokowała wypłaty wynagro-
dzeń i stypendiów dla strajkujących; przewodniczący KK „Solidarno-
ści” Lech Wałęsa ogłosił pogotowie strajkowe w całym kraju.

(39. dzień strajku) 3 grudnia – Posiedzenie  Komisji Krajowe NSZZ 
„Solidarność” w Radomiu. Czujący zagrożenie związkowcy przyjęli 
stanowisko o 24-godzinnym strajku ostrzegawczym w razie uchwale-
nia ustawy oraz powszechnym strajku generalnym w razie wprowa-
dzenia jej w życie.

(45. dzień strajku) 9 grudnia – Prymas Polski Józef Glemp wystosował 
apel do społeczności akademickiej, aby zaprzestała strajków okupa-
cyjnych, co spotkało się z poparciem większości uczelni. W Radomiu 
zapadła decyzja o kontynuowaniu strajku okupacyjnego z jednocze-
snym apelem o  zastąpienie go na innych uczelniach inną formą prote-
stu.

(49. dzień strajku) 13 grudnia – wprowadzenie stanu wojennego; dzie-
kan Wydziału Transportu radomskiej WSI Leszek Cegłowski w towa-
rzystwie oddziału ZOMO i pojazdów opancerzonych wzywa do rozej-
ścia się; koniec strajku i początek internowań;

Studenci Szkoły Głównej Planowania i Statystyki przed wejściem do 
budynku głównego od strony Al. Niepodległości/ Fot. Archiwum NZS SGH

Członkowie Komitetu Strajkowego: Magda Zahorska, Witold Zamkowski, 
Jacek Mężyk i Ryszard Świetlik. Fot. Aleksander Makarski.

15 grudnia – premier Wojciech Jaruzelski przyjął dymisję ministra na-
uki i szkolnictwa wyższego Jerzego Nawrockiego

Michał Hebda, po rezygnacji ze stanowiska rektora WSI w Radomiu 
po 8 miesiącach urzędowania, podjął pracę na Uniwersytecie Tech-
nicznym w Magdeburgu. Zmarł 9 grudnia 2020 roku.

Dlaczego profesor Hebda nie chciał dopuścić do siłowego usunięcia 
protestujących? O tym opowiedział w swojej książce.

„Nie zgodziłem się na internowanie kogokolwiek z pracowników szkoły, po-
nieważ idiotyzmem politycznym byłoby robienie bohaterów politycznych z 
zasmarkanych asystentów”

Takie podejście do protestujących zdaje się tłumaczyć, dlaczego przez 
tak długi czas nie doszło do wypracowania kompromisu.

Jakie był skutki strajku?

Przede wszystkim, strajk radomski zainspirował inne uczelnie do 
podjęcia podobnych działań. Np. studenci Wyższej Oficerskiej Szkoły 
Pożarnictwa w Warszawie rozpoczęli protest 25 listopada 1981 roku, 
domagając się objęcia WOSP ustawą o szkolnictwie wyższym.

Bunt przyczynił się przede wszystkim do niespotykanej do tej pory 
konsolidacji środowiska akademickiego w całej Polsce. Stanowił rów-
nież istotny krok w walce o samorządność i autonomię polskich uczel-
ni.

Strajk na Wyższej Szkole Inżynierskiej w Radomiu miał długotrwałe 
skutki także dla społeczeństwa  i systemu politycznego. Najdłuższy 
strajk w PRL inspirował do dalszej walki o wolną Polskę.  Już po 13 
grudnia 1981  r. wpłynął na życie wielu jego uczestników. Wszystko 
dlatego, że wielu z nich było internowanych i transportowanych do 
�w. ośrodków odosobnienia. Taki znajdował się m.in. w Radomiu.

Co ciekawe, przygotowania do zatrzymań były prowadzone już od 1 
lutego 1981 r. Początkowo przewidziano internowanie 400 osób z tere-
nu województwa radomskiego, jednak w kolejnych dniach i tygo-
dniach liczba malała, by finalnie zatrzymać się na liczbie 99. Faktycz-
nie później okazała się ona wyższa, jednak wynikało to z różnych oko-
liczności, zaistniałych już w stanie wojennym, m.in. na skutek podję-
cia przez wiele osób działalności konspiracyjnej, czy prób strajku.

Trudno oszacować dokładną liczbę śmiertelnych ofiar represji w okre-
sie stanu wojennego, jednak utworzona w 1989 r. Sejmowa Komisja 
Nadzwyczajna do Zbadania Działalności MSW. Stwierdziła, że za 88 
na 122 niewyjaśnionych przypadków zgonów działaczy opozycji od-
powiedzialność ponosi komunistyczny aparat represji.

Patrząc z perspektywy lat, powinniśmy być wdzięczni i kultywować 
pamięć o tych, którzy przyczynili się do upadku komunizmu w Pol-
sce. Niewątpliwie właśnie strajk w WSI był działaniem osłabiającym 
panujący wówczas system.

Źródło: Książka pt. „Strajk radomski i nie tylko” / wikipedia / lustonauki.pl
Oskar Klich

Mapa ośrodków odosobnienia. Fot. IPN



Kiermasz ozdób bożonarodzeniowych 
w Enei Wytwarzanie już za nami

We wtorek, 12 grudnia kierujący Warsztatem Terapii 
Zajęciowej w Przewozie oraz Środowiskowym Domem 
Samopomocy w Nowej Wsi wraz z wychowankami 
zorganizowali w Enei Wytwarzanie tradycyjny 
kiermasz ozdób bożonarodzeniowych.

Piękne ozdoby i stroiki świąteczne można było nie tylko 
podziwiać, ale i kupować na kiermaszu zorganizowanym w 
siedzibie Enei Wytwarzanie. Autorami tych wyjątkowych prac 
byli podopieczni dwóch placówek -  Warsztatu Terapii 
Zajęciowej w Przewozie oraz Środowiskowego Domu 
Samopomocy w Nowej Wsi.
Kiermasz rozpoczął się o godzinie 9, na stoiskach 
wystawionych przed salą konferencyjną Elektrowni Kozienice 
można było znaleźć mnóstwo ozdób i stroików świątecznych. 
Prezentowali je i sprzedawali wraz ze swoimi wychowawcami 
podopieczni Warsztatu Terapii Zajęciowej w Przewozie oraz 
Środowiskowego Domu Samopomocy w Nowej Wsi. Do 
zakupienia świątecznych ozdób ustawiały się długie kolejki 
pracowników spółki, nie zabrakło także członków zarządu 
Enei Wytwarzanie, którzy chętnie przyłączyli się do tej 
szlachetnej inicjatywy i zakupili piękne rękodzieła. Była to 
wspaniała okazja do spotkania z autorami prac, rozmów z 
nimi, a możliwość pokazania wyrobów i zainteresowanie 
kiermaszem dały wychowankom wiele radości, satysfakcji i 
zadowolenia. Nie zabrakło też świątecznych życzeń. 

Łzy wzruszenia, słowa podziękowań, kolędy i uśmiechy na 
twarzach – to wszystko towarzyszyło akcji „Mikołajki z Eneą 
Wytwarzanie”. Wśród obdarowanych znalazło się kilka pla-
cówek służących osobom wymagającym specjalnej opieki i 
troski.

Tradycyjnie 6 grudnia kozieniccy policjanci wraz z pracownikami 
Enei Wytwarzanie odwiedzają wraz z Mikołajem oddział 
pediatryczny szpitala w Kozienicach, by wręczyć najmłodszym 
pacjentom prezenty. 

Tak było i w tym roku. Paczki otrzymało ponad 20 dzieci, a 
największą nagrodą za udział w akcji były uśmiechy na ich 
twarzach. Na tym jednak Mikołajki w kozienickim szpitalu się nie 
zakończyły – oddział pediatryczny otrzymał od Enei Wytwarzanie 
w ramach pełnionej przez firmę misji społecznej odpowiedzialności 
biznesu nowoczesny sprzęt czyszczący, a odział neurologii – 
specjalistyczne urządzenie medyczne i komputer.

Tego samego dnia Mikołaj odwiedził jeszcze Specjalny Ośrodek 
Szkolno-Wychowawczy w Kozienicach, by przekazać tam 
urządzenie czyszczące. Wizyta w tej placówce była także okazją do 
spotkania z podopiecznymi placówki i wspólnego odśpiewania 
kolędy.

W Domu Pomocy Społecznej w Kozienicach pamiątką po wizycie 
Mikołaja będzie nowoczesny sprzęt pralniczy, który zastąpi stare, 
mające kilkadziesiąt lat  urządzenie. Ale prezent otrzymał też 
Mikołaj – był to piękny, świąteczny stroik wykonany przez 
pensjonariuszy ośrodka.

W czwartek „Mikołajki z Eneą Wytwarzanie” przeniosły się do 
Radomia. Środowiskowy Dom Samopomocy w ramach tej akcji 
otrzymał elektroniczne pianino, które będzie pomagało w 
prowadzeniu zajęć i muzycznej terapii. A jak trafiony był to prezent 
świadczył piękny mini koncert w wykonaniu podopiecznej Domu i 
jej opiekunki oraz towarzysząca temu ogromna radość. Mikołaj 
mógł też podziwiać inne pracownie Domu oraz piękne prace 
wykonane w ramach warsztatów plastycznych. 

Kolejnym miejscem, które odwiedził Mikołaj w Radomiu był 
Ośrodek Interwencji Kryzysowej służący pomocą i wsparciem 
osobom dotkniętym przemocą. Za otrzymany sprzęt elektroniczny 
i artykuły gospodarstwa domowego serdecznie dziękował dyrektor 
tej placówki, Włodzimierz Wolski i jej pracownicy.

Tegoroczną akcją objęte zostały jeszcze Warsztat Terapii Zajęciowej 
w Przewozie i Placówka Socjalizacyjna „Panda” w Kozienicach.

– Cieszymy się, że mogliśmy w taki zauważalny sposób wesprzeć objęte 
akcją placówki, a spotkania w nich były dla nas okazją do poznania 
wspaniałych ludzi, którzy tam przebywają i którzy tam pracują. To były 
naprawdę chwile wypełnione wzruszeniem – powiedział Piotr 
Kutkowski, kierownik Biura Komunikacji Enei Wytwarzanie.

Kolejne wydarzenie już w najbliższy wtorek – w Elektrowni 
Kozienice zagoszczą podopieczni dwóch placówek opiekuńczych, 
oferując na specjalnym kiermaszu przygotowane przez siebie stroiki 
i ozdoby świąteczne.

Mikołajki z Eneą Wytwarzanie



Biskup radomski Marek Solarczyk zawierzył w piątek 8 grudnia nasze mia-
sto i diecezję radomską Matce Bożej. Uroczystość zawierzenia odbywa się 
każdego roku. Po raz pierwszy aktu zawierzenia dokonał śp. bp Zygmunt 
Zimowski w 2004 r.

Ks. bp. Marek Solarczyk zawierzył Niepokalanej, miasto Radom, 
jego mieszkańców i tych, którzy tu przebywają, diecezję radomską, 
Ojczyznę, rządzących, władze samorządowe Radomia, wszystkie 
rodziny, duchowieństwo, seminarium duchowne, media katolickie, 
organizacje i stowarzyszenia katolickie oraz uczelnie i szkoły, 
szpitale, służbę zdrowia, pracujących i bezrobotnych, przeżywający 
trudności materialne, alkoholików i więźniów.

Akt zawierzenia został odczytany przed figurą Niepokalanej, 
znajdującej się przed klasztorem oo. Bernardynów. Obecni byli 
kapłani, przedstawiciele władz samorządowych i mieszkańcy 
Radomia.  

Następnie w kościele św. Katarzyny Aleksandryjskiej sprawowana 
była Msza św., której przewodniczył bp Marek Solarczyk. 
Wszystkich przywitał gwardian klasztoru ojców bernardynów o. 
Juniper Ostrowski.

W homilii, radomski ordynariusz mówił o odkrywaniu tajemnicy 
życia.

– Dzisiaj stajemy razem z Maryją, wspominając Jej moment poczęcia, a 
jednocześnie uświadamiając sobie, ze tak, jak w życie Jej rodziców Joachima 
i Anny, Bóg wpisał swoje plany, których zapewne nie rozumieli, nawet ich 
sobie nie wyobrażali. Byli małżonkami, jako rodzice przynieśli i objawili 
życie dziewczynki, której dali imię Maryja. To wszystko, co Ona niosła, co 
było objawione przez Jej życie, było od zarania, od planów Boga, od 
momentu Jej poczęcia, naznaczone czymś niesamowitym, taką jasnością i 
blaskiem Boga, że tam nie było cienia grzechu. Nie sposób sobie tego 
wyobrazić. Dlatego wierzymy w to, ale jednocześnie przywołując to 
stajemy, tak, jak dzisiaj w tej Ewangelii razem z Maryją wobec jakby 
kolejnego etapu tego zadziwienia i tego aktu wiary – mówił bp Marek 
Solarczyk

Figura Niepokalanej znajdująca się przed kościołem św. Katarzyny 
Aleksandryjskiej w Radomiu, została poświęcona 13 czerwca 1858 r. 
kiedy w Lourdes trwały objawienia Matki Bożej, która objawiła się 
Bernadetcie Soubiirous, mówiąc, że jest „Niepokalane Poczęcie”. 
Ufundował ją Antoni Plewiński. Radomska figura jest drugą z kolei 
figurą Niepokalanej na świecie, wystawioną po ogłoszeniu 
dogmatu o Niepokalanym Poczęciu Najświętszej Maryi Panny (1854 
r.) przez papieża Piusa IX. Pierwsza „La Colonna dell’Immacolata 
Concezione”, została postawiona w 1857 r. w Rzymie, na placu 
Hiszpańskim.

Źródła: radioplus.com.pl / radom.gosc.pl
Foto: radioplus.com.pl 

Aniela Nowakowska

Na cmentarzu przy ul. Limanowskiego pochowany jest jeden 
z najwybitniejszych polskich malarzy – Józef Brandt. W 
okresie bezpośrednio poprzedzającym Wszystkich Świętych 
odwiedziłem jego grób. I miałem problem z jego odnalezie-
niem, nie świecił się na nim żaden znicz. Dostrzegłem jedy-
nie wiązankę złożoną przez uczniów „Plastyka”…

Niestety, zbyt często zwyczajnie nie doceniamy naszego 
dziedzictwa. Nie potrafimy przeżywać z wykorzystaniem sztuki 
naszej tożsamości. Nie potrafimy docenić tych, którzy nam to 
umożliwiają. Całe szczęście nie zawsze. Wystawa „Rok polski” 
prezentowana w Muzeum im. Jacka Malczewskiego autentycznie 
zachwyca. Dawno nie widziałem tak świetnej artystycznej 

opowieści o nas samych. Bez żadnych ideologicznych domieszek 
(jak np. w najnowszych „Chłopach” Welchmanów). W tym miejscu 
wielkie ukłony należą się kuratorom wystawy: Adamowi 
Duszykowi i Ilonie Pulnar-Duszyk.

Rok polski
Przypomnijmy – tylko do końca roku w Muzeum im. Jacka 
Malczewskiego podziwiać będziemy mogli 150 obrazów Józefa 
Chełmońskiego, Jacka Malczewskiego, Vlastimila Hofmana, Leona 
Wyczółkowskiego, Stanisława Kamockiego, Stanisława 
Witkiewicza, Ferdynanda Ruszczyca, Aleksandra Gierymskiego i 
innych.

Wystawa podzielona została, tak jak w „Chłopach” Reymonta, na 
cztery części odpowiadające każdej z pór roku, z których każda 
charakteryzowała się określonymi świętami liturgicznymi, 
zwyczajami czy pracami wykonywanymi przy gospodarstwie. 
Całość otwiera symboliczny obraz – szkic „Orki” Chełmońskiego. 
Na pierwszym planie widzimy chłopa orzącego pole, 
postępującego za parą wyprężonych w ciężkim wysiłku wołów. W 
oddali dostrzec można krzyż. Jak podkreślają kuratorzy wystawy, 
na tym jednym obrazie zamknięte zostały najważniejsze elementy 
dawnego życia na wsi – zmaganie człowieka z żywiołem oraz jego 
wiara w Boga, która nadaje całemu temu wysiłkowi głęboki sens. 

Inspiracją do stworzenia takiej malarskiej opowieści była książka 
„Rok polski. Obyczaj i wiara” autorstwa wybitnej pisarki, autorki 
niezapomnianej trylogii poświęconej wyprawom krzyżowym, 
Zofii Kossak.

We wstępie do tej wyjątkowej książki Zofia Kossak napisała:

„Rok polski” pisałam w latach 1953-1954 w czasie mego pobytu w 
Kornwalii, na farmie Trossel Co�age. Książka ta jest wyrazem uczuć 
człowieka oddalonego od swojego kraju. Jest ona czymś w rodzaju 
poetyckiego kalendarza. Podzielona jest, jak każdy kalendarz, na 
dwanaście miesięcy, których już same nazwy – w odróżnieniu od wielu 

Biskup radomski zawierzył Radom 
i diecezję Niepokalanej

Człowiek, praca i wiara. 
Wystawa „Rok polski” naprawdę zachwyca!

języków europejskich – zachowują oryginalny ludowy charakter. Każda 
„kartka” tego poetyckiego kalendarza zawiera opis charakterystycznych 
dla danej pory roku obyczajów, obrzędów, podań i wierzeń. Zamknięty 
cykl kalendarzowy „roku polskiego” to doskonały symbol nieustannego 
powracania do źródeł, do rodzimych tradycji, które stanowią podłoże i 
osnowę wszystkich treści naszego narodowego życia - Zofia Kossak

My, chłopi
Chłopskie korzenie posiada przytłaczająca większość Polaków. 
Jest to widoczne szczególnie w Radomiu, którego mieszkańcy w 
80-90% wywodzą się właśnie ze wsi. Wystarczy przejść się ulicami 
naszego miasta po dzielnicach takich jak Zamłynie czy Obozisko. 
Bez problemu dostrzeżemy tam „wiejskie” pozostałości. Od 
początku do końca XX wieku Radom powiększył swoją liczbę 
ludności niemal 4,5 krotnie! To wszystko przede wszystkim za 
sprawą napływu ludności wiejskiej. Tak więc praktycznie każdy z 
nas w drugim albo trzecim pokoleniu bez większych problemów 
doszuka się swoich chłopskich przodków.

A my… jakbyśmy się tego wszystkiego wstydzili. Stroje, muzyka, 
tańce czy świąteczne zwyczaje – rezygnujemy z całego potężnego 
dziedzictwa naszej ludowości, bo to „niefajne”, „niepostępowe” i 
„niemodne”. Oddajmy teraz głos doskonałemu publicyście 
dwudziestolecia międzywojennego, Stanisławowi Piaseckiemu, 
który w tekście „Chłopy idą” przenikliwie zauważał:

Kryzys naszej współczesnej cywilizacji jest w znacznej mierze kryzysem 
osiadłości �w. elity kulturalnej, cherlającej w wielkich miastach – 
doniczkach. Urbanizacja i industrializacja z roku na rok coraz to bardziej 
przemieniała typ życia tych, którzy mienią się być twórcami cywilizacji, 
w typ życia koczowniczy. Dziś tu, jutro tam, żadnych związań stałych, 
żadnej ciągłości. Miałkość i sypkość. Więc przy lada wietrze – tuman 
kurzu i nic więcej - Stanisław Piasecki

Jak dodawał, nowoczesny system gospodarczy „wszystkich 
zamienił w koczowników, pozbawionych własnego stylu życia, 
coraz dalszych własnym tradycjom cywilizacyjnym, coraz 
samotniejszych w szarych miejskich murach”. Jednych „ 
wywindował ku górze nowoburżuazyjnego, bezstylowego 
luksusu, małpiarsko naśladowanego z najzewnętrzniejszych, 
połapanych to stąd, to zowąd cech dawnych, zniszczonych 
warstw”, a z drugich, liczniejszych, „uczynił bezkształtną masę 
ludzi, żyjących na przemian to indywidualnymi nadziejami na 
rockefellerowskie kariery, to zbiorowym gniewem i 

zaprzysięganiem zemsty”. A jednym i drugich „pchnąwszy raz w 
koczownictwo, pozbawił najistotniejszego czynnika twórczości 
cywilizacyjnej: osiadłości, związku z ziemią, łączności pokoleń”.

W Polsce, jako że nie mieliśmy nigdy silniejszej, własnej warstwy 
mieszczańskiej, twórcami cywilizacji narodowej byli przede wszystkim 
szlachcic i chłop. Szlachta – to była tej cywilizacji kinetyka, w warstwie 
chłopskiej był tej cywilizacji potencjał, do którego nieraz sięgano, gdy 
szlachecka kinetyka słabła w napięciu. Czymże innym, jeśli nie 
sięgnięciem do złóż kultury ludowej był romantyzm, kiedy szlachecki 
klasycyzm epoki stanisławowskiej zaczął kostnieć i sztywnieć! Czymże 
innym, jak nie następną z kolei próbą odnowy był okres Młodej Polski, 
kiedy już nie tylko sięgnięto do skarbnicy sztuki ludowej po tworzywo, ale 
z chłopskiej warstwy wydobywać się zaczęli Kasprowicze i Reymonty? 
(…) Rozróżnienie pomiędzy cywilizacją szlachecką i chłopską ma tu 
zresztą znaczenie tylko historyczne. To jest cywilizacja jednorodna, na tej 
samej ziemi wyrosła, przez tę samą przyrodę kształtowana, mająca ten 
sam styl wewnętrzny, ten sam w najgłębszej swej istocie obyczaj polski. 
Ważne jest rozróżnienie inne: pomiędzy cywilizacją osiadłą a cywilizacją 
koczowniczą. Pierwsza jest cywilizacją narodową, której budowniczymi 
byli szlachcic, mieszczanin i chłop, każdy z nich w takiej mierze, w jakiej 
jego warstwa brała dotąd udział w życiu publicznym. Druga to produkt 
industrializacji kosmopolitycznej, ginącej dziś samobójczą śmiercią od 
sprowokowanego przez nią samą kryzysu gospodarczego, ale zatruwającej 
jeszcze ciągle atmosferę. -  Stanisław Piasecki

Nie wstydźmy się tożsamości
Wystawa „Rok polski” to prawdziwa uczta dla oczu. Przybliża 
nam ludową stronę naszej historii, a przede wszystkim pokazuje, 
jak różnorodni jesteśmy jako naród. Każdy obraz to fragment 
naszej tożsamości, który zasługuje na docenienie. Gwarantuję, że 
nic podobnego nie odnajdziemy w muzeach Madrytu, Rzymu czy 
Paryża. Obrazy, które trafiły do Muzeum im. Jacka Malczewskiego 
są po prostu… swojskie. Dobra sztuka prezentująca coś „naszego” 
– może być coś lepszego?

Może nadszedł czas, abyśmy wreszcie zaczęli doceniać nasze 
dziedzictwo kulturowe i artystyczne? Abyśmy zaczęli korzystać ze 
sztuki jako narzędzia do zrozumienia i wyrażania naszej 
tożsamości? Abyśmy promowali naszych artystów i ich 
osiągnięcia?

Wystawa „Rok polski” to krok w tym kierunku. To przypomnienie 
o bogactwie naszej kultury, tej trochę niestety zapomnianej. To 



Co dalej z budową linii kolejowej 
CPK Radom-Iłża-Kunów?

Co dalej z budową linii kolejowej CPK Radom-Iłża-
Kunów? Opublikowano dokładną mapę inwestycji. 
Zbliżają się spotkania informacyjno-konsultacyjne 
z mieszkańcami.

Centralny Port Komunikacyjny podpisał umowę z firmą Databout na 
opracowanie studium techniczno-ekonomiczno-środowiskowego nowej 
linii kolejowej Radom-Iłża-Kunów. Nowa trasa ma za zadanie przybliżyć 
mieszkańców m.in do Bieszczad.

Planowana linia kolejowa jest elementem ciągu nr 6, tj. CPK – Grójec – Ra-
dom – Ostrowiec Św. – Stalowa Wola – Rzeszów – Krosno/Sanok wraz z 
zestawem powiązań z istniejącą siecią kolejową.

We wtorek, na facebookowym profilu Przemysława Burka, burmistrza 
Iłży pojawił się wpis, informujący o tym, że na oficjalnej stronie Centralne-
go Portu Komunikacyjnego pojawiła się zakładka dotycząca budowy linii 
kolejowej Radom-Iłża-Kunów. Można znaleźć w niej najważniejsze infor-
macje dot. inwestycji.

Burmistrz Iłży poinformował także, że zbliżają się spotkania informa-
cyjno-konsultacyjne z mieszkańcami.

– Ponadto, zgodnie z aktualnym harmonogramem, w I kwartale 2024 r. 
zaplanowane są spotkania informacyjno-konsultacyjne z mieszkańcami 
każdej z gmin, przez które przebiegają planowane warianty linii kolejowej

informuje Przemysław Burek, burmistrz Iłży.
Poniżej zamieszczamy mapę poglądową (w dużej skali) prezentującą 
przebieg linii kolejowej Radom-Iłża-Kunów na wspólnej grafice (w dużym 
stopniu ogólności). 

Jakie są korzyści dla regionu płynące z budowy linii kolejowej Radom-
Iłża-Kunów?

• Skrócenie czasu przejazdu z Ostrowca Świętokrzyskiego, Tarnobrze-
gu, Rzeszowa na trasie do CPK/Warszawy.

• Poprawienie oferty przewozowej dla rejonu Starachowic, Ostrowca 
Świętokrzyskiego.

• Możliwość stworzenia alternatywnego szklaku dla linii kolejowej nr 8 
z obsługą Starachowic.

• Skrócenie czasu jazdy pociągów towarowych z rejonów przemysło-
wych Ostrowca Świętokrzyskiego, Tarnobrzega, Rzeszowa w kierun-
ku Warszawy i Łodzi – stworzenie ciągu transportowego odciążające-
go linię kolejową nr 8.

• Poprawa dostępności transportowej dla miejscowości satelickich Ra-
domia: Skaryszew, Iłża w ruchu regionalnym i dalekobieżnym.

• Prędkość projektowa linii kolejowej została określona na maksymalnie 
250 km/h dla pociągów pasażerskich oraz 120 km/h dla pociągów to-
warowych.

Aktualnie prowadzone są badania terenowe, które mają na celu uzbieranie 
informacji o zasobach, walorach i stanie środowiska przyrodniczego na te-
renie inwestycji.

Badania posłużą także do przygotowania raportu oceny oddziaływania na 
środowisko, który będzie istotny w procesie uzyskiwania decyzji dotyczą-
cych warunków środowiskowych.

W przyszłości przeprowadzone zostaną także badania geotechniczne oraz 
badania hydrogeologiczne.

Obecnie prowadzone są prace nad pozyskiwaniem zgód na wejście w te-
ren celem wykonania odwiertów, które prowadzone będą od I kwartału 
2024 r. do III kwartału  2024 r.

Źródło: Facebook Przemysław Burek / cpk.pl
Oskar Klich

przypomnienie, że sztuka jest nie tylko formą rozrywki, ale także 
narzędziem do zrozumienia siebie i świata wokół nas.

Bardzo cieszy, że Radom dzięki takim właśnie inicjatywom buduje 
swoją pozycję na kulturalnej mapie Polski. Dla porządku 
odnotujmy, że prezentowane eksponaty pochodzą z Muzeów 
Narodowych w Warszawie, Krakowie, Lublinie, Kielcach, 
Poznaniu oraz z Muzeum Mazowieckiego w Płocku, Muzeum 
Okręgowego im. Leona Wyczółkowskiego w Bydgoszczy, 
Muzeum Okręgowego w Toruniu, Muzeum Historii Polskiego 
Ruchu Ludowego w Warszawie, Muzeum Śląskiego w 
Katowicach, Muzeum Sztuki w Łodzi, Państwowego Muzeum 
Etnograficznego w Warszawie, Muzeum Wsi Radomskiej, a także 

ze zbiorów Muzeum im. Jacka Malczewskiego w Radomiu oraz od 
prywatnych kolekcjonerów.

Wyliczanka ta wskazuje na ogromną pracę naszych muzealników, 
którym – podkreślmy to ponownie – za ten wysiłek należą się 
ukłony.

Mam nadzieję, że – jeszcze przez miesiąc – wystawa będzie 
tłumnie odwiedzana przez radomian i gości z innych miast Polski. 
Bo w końcu, to my tworzymy naszą kulturę. To my decydujemy, 
co jest ważne, co zasługuje na pamięć i naszą uwagę. A wystawa 
„Rok polski” jest we współczesnym wszechobecnym zalewie kiczu 
czymś naprawdę wyjątkowym… 

Adam Szabelak    


